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Na niedzielę Palmową.
LEKCYA

z listu św. Pawła do Filip, rozdz. II, wiersz 5—11.
Bracia! To w sobie czujcie co i w Chrystusie Je­

zusie, który będąc w postaci Bożej, nie poczytał za 
drapieztwo, że był równym Bogu, ale wyniszczył sa­
mego Siebie, przyjąwszy postać sługi, stawszy się m. 
podooieństwo ludzi i postawą znaleziony jako czło­
wiek. Sam się poniżył, stawszy się posłusznym aż 
do śmierci, a śmierci krzyżowej. Dla czego i Bóg 
wywyższył Go i darował Mu imię, które jest nad wsze­
lakie imię, aby aa imię Jezusowe wszelkie kolano klę~ 
kało, niebieskich, ziemskich i podziemnych, a iżby 
wszelki język wyznawał, iż Pan Jezus Chrystus jest 
*.v chwale Boga O jer..

EWANGELIA
u św. Mateusza rozdz. XXI, wiersz 1—9.

Onego czasu, gdy się przybliżali ku Jerozolimie 
i przyszli do Betfagi do góry Oliwnej, tedy Jezus po­
słał dwu uczniów, mówiąc im: Idźcie do miasteczka,* 
które jest przeciwko wam, a natychmiast znajdziecie 
oślicę uwiązaną i oślę z nią: odwiążcie i przywiedź­
cie Mi. A jeśliby wam kto co rzekł, powiedzcie, iż 
Pan ich potrzebuje: a zarazem puści je. A to się 
wszystko stało, aby się wypełniło, co jest powiedzia­
ne przez proroka mówiącego: Powiedzcie córce Sy- 
ońskicj: Oto Król twój idzie tobie cichy, siedzący na 
oślicy i na oślęciu, synu podjarzenutej. Szedłszy te­
dy uczniowie, uczynili, jako im rozkazał Jezus i przy­
wiedli oślicę i oślę i włożyli na nie odzienia swo­
je, a Jego wsadzili na nię. A rzesza bardzo wielka, 
słała szaty swoje na drodze: a drudzy obcinali ga­
łązki z drzew i na diudze słali. A rzesze, które 
uprzedzały i które pozad szły, wołały mówiąc: Ho 
sanna Synowi Dawidowemu: błogosławiony, który 
idzie w Imię Pańskie: Hosanna na wysokościach. 

----- o-----

Na urocz« stość Zwiastowania Najś. M. Panny.
LEKCY A

z Izajasza proroka rozdz. 7, wiersz 10— i5.
Przydał Pan mówić do Achaz, rzekąc: Proś so­

bie znaku od Pana Boga twego w głębokość pie­
kielną, albo na wysokość wzgórę. I rzekł Achaz: 
Nie będę prosił i nie będę kusił Pana. I rzekł: Słu­
chajcież tedy, domie Dawidów: Aza wam na tem 
mało, że się uprzykrzacie ludziom, iż się też uprzyk­
rzacie Bogu mojemu? Przetoż da wam sam Pan zna­
mię. Oto Panna pocznie i porodzi Syna i nazwą i- 
mię Jego Emanuel. Masło i miód jeść będzie, aby u- 
tniał odrzucać złe i obierać dobre.

EWANGELIA
u sw. Łukasza rozdział I, wiersz 26—38.

Onego czasu posłany jest Anioł Gabryel od Bo­
ga do miasta Galilejskiego, któremu imię Nazaiet, do

Panny poślubionej mężowi, któremu imię Józef, 
domu Dawidowego), a imię Panny Marya. I wszedł-, 
szy Anioł do Niej, rzekł: Bądź pozdrowiona łaski' 
pełna, Pan z Tobą, błogosławionaś Ty między nie­
wiastami. Która gdy to usłyszała, zatrwożyła się na 
mowę jego i myśliła, jakieby to było pozdrowienie. I 
rzekł Jej Anioł: Nie bój się Marya, albowiem znala­
złaś łaskę u Boga. Oto poczniesz w żywocie i poro­
dzisz syna, a nazwiesz imię Jego Jezus. Ten będzie 
wielki, a będzie zwany Synem Najwyższego i da mu 
Pan Bóg stolicę Dawida, Ojca jego i będzie królo­
wał na wieki: a królestwu Jego nie będzie końca. A 
Marya rzekła do Anioła: Jakoż się to stanie, gdy 
męża nie znam? A Anioł odpowiadając, rzekł Jej: 
Duch święty zstąpi na Cię, a mcc Najwyższego za­
ćmi Tobie: przetoż co się z Ciebie narodzi święte, 
będzie nazwane Synem Bożym. A oto Elżbieta, kre­
wna Twoja i ona poczęła syna w starości swojej, a 
[en miesiąc szósty jest onej, którą zowią niepłodną. 
Bo u Boga nie będzie żadne słowo niepodobne. 1 
rzekła Marya: Oto ja służebnica Pańska, niechaj ml 
się stanie według słowa twojego!

NAUKA.

Rozmyślanie pasyjne.
(Stacja trzecia).

Pan Jezus nosi ciężar Krzyża swego! Przyj ttrz 
się na chwilkę, człowiecze, Zbawicielowi twojemu! 
Patrz, jak on się poci! Patrz jak krew mu się leje z 
głowy, gdzie go trapi korona cierniowa! A co to tu 
za ślady krwawe na ziemi? To także krew Jego, krew 
twojego Zbawiciela. I tak idzie twój Zbawca na tej 
drodze krzyżowej. Czy dojdzie do celu swego? Tak 
chciałbyś się zapytać — i w tem słyszysz, jak krzyż 
głośno uderza o ziemię i widzisz, jak Jezus pa­
da na ziemię! O straszny to obraz! Wy, mło­
dzi ludzie żydowscy, co tam stoicie obok krzyża, 
dlaczego to nie pomagacie iemu biednemu pod krzy­
żem? Dlaczego nie odsuwacie Krzyża ciężkiego, że­
by powstał Chrystus Pan? Dlaczego nie podawacie 
mu szklanki wody, by się pokrzepił w słabości swo­
jej? Ach, ten lud żydowski niema serca! Słuchaj, 
jak on teraz jeszcze zachęca katów do bicia, patrz, 
jak on szarpie P. Jezusem — ach, straszny to widok, 
widok Jezusa leżącego pod Krzyżem ciężkim!

Pan Jezus upada pod Krzyżem! Przy tej stacyi 
widzę w duchu tak wielu ludzi, którzy upadają po 
raz pierwszy do grzechu, do grzechu ciężkiego. Oni 
upadają, nie tak bardzo ze złości jak ze słabości swo­
jej. Przychodzi kusiciel, a taki młody człowiek, nie­
doświadczony, on daje się zwiejść, grzeszy — i tra­
ci niewinność swoją! Praojcowie nasi w raju, oni 
wpadli w pierwszy grzech ciężki, ponieważ ich sku­
sił do tego zły duch! Tak samo i aniołowie popełni­
li grzech pierwszy ciężki z powodu wzburzenia ze 
strony Lucyfera. Zaprawdę, niektóry młodzieniec nig­
dy by nie był popełnił pierwszego swego grzechu cię­
żkiego, nigdy by nie był utracił swej niewinności, gdy­
by nie złość ludzka, sprawiaiaca dobrym npkusv. Nie-
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który młodzieniec może stałby się nawet świętym, gdy­
by był wychowany w innych stosunkach.

Dlatego wy, roazfct, czuw ajcie nad swymi dziat­
kami i brońcie je od pierwszego upadku do grzechu 
ciężkiego. Pytasz się w jakiż sposób masz to uczy­
nić? ja ci powiadatn: Wychowaj dziatki twoje w hb- 
gotojności; bo „bo jaźń Boska początkiem mądrości “ 
wychowaj je tak, żeby one się obawiały popełnić coś 
złego wobec Boga wszystko widzącego. Takie wycho­
wanie otrzymał był napewno Józef, syn Jakóba, któ­
ry w godzinie pokusy tak się odezwał do żony Puty- 
latMe: »Jakże bym mógł uczynić taką niesprawiedli­
wość i grzeszyć przeciwko Bogu memu!" (Gen. 39, 
9.) Opowiadaj często dziatkom twoim, a to już w 
pierwszych latach, o miłości Boga do nas ludzi, zwła­
szcza do dzieci, opowiadaj im o tem, jak bardzo P. 
Jezus się smuci nad grzechem naszym, jak on suro­
we karać musi grzesznika, a twoje dziecko napewno 
tak prędko me upadnie do pierwszego grzechu cię­
żkiego Lecz to nie wystarczy. Gdy dziecię dorasta 
to rośnie też i niebezpieczeństwo dla duszy jego. 
Przybliżają się do niego kusiciele w postaci kolegów, 
\v postaci złych książek, w postaci złych'gazet. Dzie­
cko twoje pije truciznę w różnych kurach. Ba, ty sa­
ma, matko, nie rzadko, jesteś przyczyną do grzechu 
twych dziatek przez nieostrożność swoją. Jeżeli dzie­
cię ma za wiele pieniędzy, to się bardzt prędko zep- 
stu musi, nieprawdaż? A jako to u ciebie w domu 
słęi sprawa z pieniędzmi? Czy i ty, matko, należysz 
cło łych matek nieosLóżnych, które wogóle nie liczą 
swych pieniędzy i nie zamykają, lecz je często prze- 

- ehowywują otwarcie we stolikach, nawet w garn­
kach i dzbankach? A potem się dziwisz, skąd 
łwoje dziecko miało tyle pieniędzy, by iść na 
kino i by sobie kupić tyle rzeczy niepotrzebnych? 
Czytamy o pewnym zbrodniarzu, że on przed ścię­
ciem swojem chciał jeszcze raz się widzieć z matką 
swoją! A gdy matka podała mu rękę, on nagle u- 
grysł jej nos i zawołał złośliwie: To zasłużona ka­
ta dla ciebie, matko, która przez niedbalstwo two­
je byłaś mi przyczyną do pierwszego grzechu ciężkie­
go i dc dalszego życia mego rozpustnego! Maiki, 
matki, pamiętajcie na waszą ciężką odpowiedzialność 
przed Bogiem!

Matka troskliwa postara się dalej o to, żeby jak 
najlepiej za swe dzieci się modliła, postara się o to, 
żeby dzieci w domu rodzinnym nic złego nie widzia­
ły i nie słyszały. Rodzice powinni unikać wszvstkie-

t>o, coby dzieciom mogło odebrać bojażń przed P. 
Bogiem! I pytani się: Czy dziecię zachowa sobie nie­
winność, jeżeli widzi zły przykład własnych rodzi- 
fów? Czy dziecię pozostanie czyste, jeżeli rodzice w 
■domu prowadzą mowy bezwstydne? Czy takie mowv 
pie zatruwają serca dziecinnego? Dalej: Czy dziecię

Ítądzie miało ochotę do modlitwy‘ do nabożeństw w 
cościele, do nauki w rdigii, jeżeli rodzice w tej spra­
nie są sami obojętni albo nawet wyśmiewają się z 

'tzeczy najświętszych, gardzą kościołem, gardzą kapła- 
*iatnir Rodzice, rodzice, tylko raz dziecię wasze utracić 
Snoże niewinność, a jeżeli takowa raz jest utraconą, 
jiigdy, nigdy, już nie wróci! Pewnego razu przyszedł 
bo mojego pokoju pcw ien uczeń z gymnazyum, chło* 

iec dobr\ i pobożny. Przyszedł taki smutny i zaraz 
ocząl płakać Pytam się go, dlaczego płacze i opo­

wiadał mi ze smutkiem, że miał to nieszczęście wpaść 
w pierwszy grzech ciężki. Ja mu radziłem natych- 
n»MSt iśc do spowiedzi świętej i uporządkować sumie- 
ruc swoje. Ve jednak, mk jak każdy człowiek z głę- 
ttokiem wzruszeniem stoi nad miastem zniszczonem 
jlbo nad domem spalonym, tak myśmy obaj wtedy 
'miiciSi sic nad utrata niewinności dusz v przez urn

dek do pierwszego grzechu ciężkiego. Utraciwszy 
raz niewinność nie należysz już więcej do tych dusz 
szczęśliwych, które według słów sw. Jana pójdą nie­
gdyś za Barankiem i śpiewać będą pieśni; które inne 
dusze śpiewać nie będą mogły. ”

O szczęśliwy człowiecze, jeżeli jeszcze blask w o- 
czach twoich jest dowodem twej niewinności! Nie­
winne oko dziecinne i gwiazdy na niebie, to są je­
dyne pamiątki, które Bóg nam po wygnaniu w raju 
pozostawił na ziemi jako znaki dawniejszego szczę­
ścia rajskiego. Matko, ojcze, czuwajcie nad temi 
skiubami raj kiemi, nad duszami niewinnemi waszych 
dziatek! Zachowajcie waszym dziatkom niewinność 
serca, a Bóg i was niegdyś przyjmie do raju! A 
kto sam jeszcze nigdy nie splamił serca swego bru­
dem grzechu ciężkiego, niechaj pracuje, niechaj wal­
czy, niechaj się modli, niechaj czuwa, by zły du‘h, 
który według słów św. Piotra jak lew ryczący krąży 
po świecie, by zły duch mu tego skarbu nie wydarł« 
Lecz i ten, który upadł już do grzechu ciężkiego i ten 
niechaj nie rozpacza! Czy św. Augustyn, czy św. 
Magdalena, czy św. Piotr i tak wielu innych czy oni 
także nie byli grzesznikami? Byli nimi, ale nawróci­
li się szczerze i stali się świętymi, a korona pokuty 
ozdabia ich głowę w niebie nie mniej jak korona nie­
winności. Idż więc i ty za ich przykładem! Kto nie­
winny, niechaj walczy o swą niewinność, kto zaś 
grzesznik niech szuka łaski w szczerej pokucie. Obv 
i ciebie do dobrych postanowień pobudził twój dro­
gi Zbawiciel, upadający po raz pierwszy pod*krzy­
żem. Amen. Ks. Ignacy Górnoślązak.

. WIELKI TYDZIEŃ.
Palmowa niedziela

Zaopatrujemy się w palmy w dniu palmowej nie­
dzieli ku upamiętnieniu uroczystego wjazdu Zbawicie­
la do Jerozolimy, kiedy to lud ciskał jadącem u na o- 
siołku pod stopy kwiecie i palm liście.

Na wschodzie chwilę 4ę odtwarzano w niedzielę 
w kościołach z w.elką urocżystóśoą urządzając od­
powiednie przedstawienia teatralne. Zwyczaj ów prze­
niósł się z czasem do Francyi i Hiszpanii, gdzie zna­
lazł swój wyraz w tak zwanym „oślem święcie*, Po­
nieważ jednak dopuszczano się przy tem rozmaitych 
wybryków, (n. p. podczas Mszy zamiast „amen“, od­
powiadając „1-a!“, a po 1 te missa est śpiewając „Hin- 
hatn!“), Kościół zniósł te niewłaściwe zabawy.

W Polsce święcono dzień ten, pierwszy z om Wiel­
kiego Tygodnia bardzo poważnie

Był dawniej zwyczaj, że synowie znakonutych ro­
dzin, ubrani w białe szaty, przynosili królom palmy 
do zamku. Rodzice starali się o to usilnie, aby ich 
dziatki były przyjęte do tego obrzędu. Bo też 
to był zaszczyt nielada. Kiól przyjmował ich 
w zamku z całą uprzejmością, słuchał ich przemówi, 
a odebrawszy przyniesieone palmy, odwdzięczał się po­
dał ankami. Zwyczaj ten przetrwał do panowania 
Władysława IV. Za Jana Kazimierzu poszedł w za­
pomnienie, ponieważ król, zajęty wojennemi sprawa­
mi, nigdy prawie podczas świąt wielkanocnych ni* 
znajdował się w stolicy Polski.

Jak wybierano młodzieńców do króla, tak samo 
w szkołach wybierano chłopczyków do procesyi i Ur 
roczystośd, odbywanych w niedzielę palmową.

Wśród bicia dzwonów i pobożnych pieśni wyciu- 
dziła procesy? z kościoła, a chłopcy ubrani w naj­
piękniejsze kontusiki i żupaniki, z bukietami przypięte­
mu do boku, nieśli piękne palmy okryte rzęsiście y>ą- 

. zkami. Dla większego uszanowania, rect w kić rvch
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palmy nkśji, midi owinięte w jedwabne chustki albo 
w szerokie wstęgi, związane w kokardy. Lud pilnie 
uwagę na nich, zwracał, bo w stosownej chwili chło­
pacy idący w procesyi podawali ludowi palmy, a on 
zrywał pączki (owe wspomniane „bazie“) i połykał, 
mając to przekonanie, że ktoby w palmową niedzielę 
pączka nie połknął, nie byłby zbawionym.

Obecnie jeszcze zachowują po wsiach obyczaj po­
łykania pączków i twierdzą, że to chroni od bolu 
gardła.

Wielki czwartek.
Wielki Czwartek jest owym dniem świętym, w któ­

rym Zbawiciel Nasz ustanowił Najświętsz/ Sakrament 
i z tego powodu w języku kościelnym dzień ten zo­
wie się Wieczerzą Pańską. W dawnych czasach od­
prawiano w Wielki Czwa rtek irzy Msze święte: pierw­
szą przy przyjęciu tych, któ-rzy odbyli publiczną po­
kutę, drugą przy poświęcaniu olejów świętych, irze-

na pamiątkę ustanowienia tego cmia Najświętsze­
go Sakramentu. Ta ostatnia Msza była najuroczyst­
szą i odprawiała się nad wieczorem, czyli mniej wię­
cej około naszej trzeciej godziny po południu, bo Zba­
wiciel nasz nad wieczo em ten Najświętszy Sakrament 
ustanowił.

Teraz w Wielki Czwartek odprawi? się tylko jed­
na Msza święta, której treścią jest Męka v5hry«tusa 
Pana, a szczególniej ustanowienie Najświętszego Sa­
kramentu. W cżasie tej Mszy po raz ostatni uderza­
ją w dzwony, które następnie milkną aż do soboty.

Ponieważ w Wielki Piątek .Msza święta nie odpra­
wia się, orzeto kapłan dziś konsekruje trzy hostye, z 
których jedna ma służyć do Mszy dzisiejszej, druga 
do jutrzejszej -Liturgii i trzecia do monstrancyi przy 
gnbie i na rezurekcyi. Hostye te kapłan składa w 
kielichu, który pokrywa welonem i po skończeniu 
Mszy, procesyonalme przenosi do przygotowanego 
miejsca. Procesya ta przypomina Jezusa Chrystusa, 
który w Wielki Czwartek po Wieczerzy z uczniami 
swoimi udał się na Górę Oliwną i tam rozpoczął swą 
mękę.

W kościołach katedralnych dnia dzisiejszego w cza­
sie Mszy świętej, biskup poświęca Oleje święte, a mia­
nowicie: Olej katechumenów, olej chorych i Chryz- 
nto.

Oleju kateciiumenów używa Kościół przy udziel? 
mu Sakramentu chrztu, gdy kapian, przed udziele­
niem tego Sakramentu namaszcza piersi i plecy mają­
cego przyjąć chrzest.

Olej chorych używany bywa przy udzielaniu o- 
statuiego namaszczenia, gdy kapłan namaszcza pięć 
zmysłów chorego

Chryzmo, które powstaje ze zmieszania oliwy i 
balsamu, używa się przy udzielaniu Sakramentu chrztu, 
bierzmowania i kapłaństwa. Oleje te święte, a mia­
nowicie: olej chorych i Chryzmo używają się też przy 
dokonywaniu wielu sakramentaliów, jak naprzykład 
przy komsekracyi kościołów, ołtarzy, kielichów, dzwo­
nów, przy poświęcenia wody chrzestnej itd. Po Mszy 
następuje obnażenie ołtarrzy, które oznacza, że Bóg 
Zbawiciel nasz w czasie swej męki i śmierci został 
obdarty ze wszelkiej swej godności. Gdy ołtarze zo­
staną już obnażane, wówczas w kościołach katedral­
nych następuje umywanie nóg. To umywanie nog 
nauczać nas powinno dwóch cnót: pokory i miłości. 
Dwie te cnoty tak są każdemu konieczne, it bez nich 
me można być uczniem Chrystusa, nie można być 
ehrztśuaninem.

Wielki piętek.
W Wielki Piąiek ubierano grób Chrystusa Urzą- 

■i/ano przed srrobem wodotryski, wyścielano kaplicę

kobiercami, sLoiono ją z wielkim przepychem, *ia ja* 
ki stać było kolatora i parafian. Czasem zajmowała! 
się tetu jakaś nobożna -oci/ina Po miastach iłami 
nawiedzają gróo Chrystusa, pobożniejsi starali się odJ 
wiedz.ć wszystkie kościoły i groby.

W Wielki Piątek pobożni ubrani w wory płć .en- 
ne, chodzili po kweście, zbierając datki na braci wa. 
Tal w r. 160-ł Dymitr Samozwaniec, pćżr.iejsi-ł. cal1 
moskiewski, kwestował w Krakowie z później . ytB 
swym teściem, Mnis/cheiu. Bractwo w. Franci -ka 
miał« przywilej wyproszenia w tym dr.iu jen gci 
skazano od śmierci. Braciszkowie — do których W 
swoim czasie nah żeli biskupi Szyszkowski, Zad - ik. 
Gembicki, dalej król Jan Kazimierz — odwied« alf 
przez cały post węźniów, a zasłonitui kapturem, lici 
śli im pociechę religijną, pomoc nurcryalną, wyptiOi 
szenie od kary Gdy już oractwu z umem było iyj 
cie więźniów, dla których o łaskę prosić miano, . hej 
rano dla nicli składki. Robiono ołtarz na ratu. . f 
sprowadzano więźniów. O godz, 10-tej przybywali 
kapnicy procesyojialnie przed rrdusz, infułat miał . to-’ 
wę do więźniów, których następnie komunikował. Pd 
jego odejściu bractwo zasiadało z wijimami do cz«' 
ty na ratuszu, a pisarz bracki odczytywał nazv, . .kał 
tych więźniów, którym łaskę uproszono. Burm. vra 
całował w czoło uwolnionych, którzy w towarzyst­
wie bractwa z jarzącemi j'O 'hodmami szli do Fran­
ciszkańskiego kościofc a jeśli byli między nimi gardj 
łowi (zasądzeni na karę iimerci) nieśli trupie głowy 
W kaplicy M. Boskiej Bo' .nej słuchali kazania krzy­
żem leżąc, skąd po udziei nem błogosławieństw - ka- 
płańakiem, dziękując swym nieznanym wybaw.om 
wracali do domów uwolnieni od kary.

W r. tó5ó, stojący załogą w Krakowie gen. szwe 
dzki Wirtz, na prośbę tego bractvva uwolnił pięci. wi­
nowajców i dwie białogłowy-w-inowajczynie.

Wielka sobola.
Po dworach wiejskich i u możniejszych mmi- ,<o 

już w Wielką Sobotę od rana zastawiają stOł ciasrnm, 
zin nern mięsiwem i jajami — celem ich poświęcenia. 
Po twardym poście jadło było pożądane a przepych 
w mém i dostatek był wielki. Pozostały opisy ztl 
święconego, ze zbytkiem zastawionego, na które se­
tki gości spraszano. Na pieczenie bab, mazurków f 
różnych przekładańców wysilał się już od szeregu dni 
kansz1 gospodyń. Zwykle jej ręką przepisywana, za-i 
tłuszczona książka, mieściła w sobie liczne kulinarne 
recepty i sekreta, a co kłopotu było z babami, sadz* 
mein i wyjmowaniem z pieca tych olbrzymów.

„Zwykłe w pośrodku wielkiego stołu — powiada 
Kraszewski — stał baranek z chorągiewką, — w koń­
ca stołu głowa dzika z chrzanem w pysku, dalej pół­
miski jaj. otoczonych wieńcem wędzonych kidha» dp-

„A gdy jutro po obiedzie 
(Jako zwyczaj przekazany)
Święcić jadło ksiądz przyjedzk,

1 przeżegnać domy ściany, —
Lubił szlachcic starej daty 
Wskazać lud swój i dostatek:
Stół sążuisty wśród komnaty,
Obrus biały jak opłatek 
Umajony w zieleninie,
Zastawiony jadłem szczerze,
Ze i wąż się nie prześliznit 
Między misy i talerze“.

A tym rarytasom świątecznym poświęca i ; 
sonety, tercyny itd. Ot np.

Wstępne słowa o netu >>i „Baby.“:
„Babo, o babo przedziwnego smaku!
7f1obi u' hikie*- róžAnvmi wzorv,
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K<. «torowego ni« szczędzono maku,
I w ezup ci wpięto pęk bukszpanu spory“.

iibo o „fciełbasie“ tercyna:
l naliczyłem: kręgów sicoem było...

Co raz to mniejsze ku środ»o vi biegły, 
Kiedy się jajko, jak wzgórek bieliło.

J na łych kręgach oczy noy. *egły,
1 to wyzraję, że nr było miło 
Widok tych kręgów oglądać rozległy 

O! bo nie były to piekielne kręgi,
Po których błądził Dant na dziwy lasy: 
Eyh łc złote, zrnnienione wstęgi 

wędzonej, lśniącej, litewskiej k ełbasy 
I biegły po niej refleksy i pręgi 
A całość była niezrównanej krasy!...

Tak było na pożółkłych kartach...

IPłelW Tydzień id legenda®.
Kiedy w Niedzielę Kwietuią w południe wracają 

(udzie z kościoła, palmy niosąc w rękach świeżo po­
święcone, przystają na drogach i miedzach, pośrod­
ku pól zoranych i patrzą na tc nadzieje swoje — ja­
ko oj e spoglądają na pociechy własne, na dziei : ro­
dzone ;

Petem od roli wzrok podnoszą ku niebu i wy pa- 
Uują obłoku, z którego skowronek wypadnie... On 
feg* dnia był przez chwilę gościem w niebie. Z licz­
nej swej gromady ptaszki wybrały go o świcie i po­
słały tam z palmą prześliczną, malemi dzióbkami uwitą.

Skowronek wyleciał z pod krzyża przydrożnego 
z Melą Pańską, wzbił się w górę i przepadł w chmu­
rach, * w chwili gdy blaski zorzy porannej oślepiły 
odprowadzających go towarzyszy.

Tymczasem wysłannik ich leuał sam dalej nies­
kończenie długo a hyżo — póki do nieba nie trafił. 
U br m chętnie go wpuścił św Piotr. Już co rok 
iak bywa od wieków. Wivc ino o drogę do niebios 
Królowej spytał ptaszek odźwiernego i zniknął zaraz 
w gęstwinie lasu samych lilijek bielutkich. Jest tam 
pono aź siedm takich lasów wonnych, nad siedmiu 
prvlok-imi, mlekiem ciekącemi — kędy droga wiedzie 
do białej chaty Matki niebieskiego Pana.

Mile w swej świrthey powitała Ona ukochanego 
śpiewaka z ponad chłopskiej niwy, własną rączką na­
karmiła zdiożonego gościa i zaraz go przez ogrody 
anielskie powiodła do dworu Syna Swego.

Uradowany wyszedł Pan Jezus do skowronka, z 
wdzięcznością przyjął palmę, z ziemi przysłaną, k 
rą Mu Panna Mary a. podała — i po główce gładząc 
ptaszka poczciwie, jął pytać — co tam słychać nad 
Goplem, co nowego nad Wisłą... a już najdłużej roz­
pytywał, jak się też ludziom w ie,sk m dzieje..

W ledy skowronek z naszych wsi zaśpiewał nie­
bieskiemu Dziedzicowi w odpowiedz«. Śpiewał dłu­
go -- a tak rzewnie, jakby nie pizymierzając, kmio­
tek ubogi żalił się na swoją niedolę...

Nie dokończył jd zcze ptaszek wszystkich nowin, 
j już Panu Jezusowi łzy serdeczne pocekły z oczu 
i na palmę oadłj perełkami aż Matka zasmucona 
twai - zapłakaną musiała Mu ocierać własnym ręka- 
wem. Urwał śpiew swój skowronek, bo mu się żal 
rrobiło posmutniałych słuchaczy Lecz mu zaraz do­
lo liczyć kazał s.un Zbawiciel.

A kiedy wreszcie ptak zamilkł, długo mu znów 
«/hiystus szeptał ■> łaskawie, głosem tak dobrym, 
tak miłosiernym żr >ię smęiiieiim śpiewakowi wy­
dało iż n.tnjt nj ał tuż pr/i I "ha świt jasnej ju- 
'i/aik;

Więc w szczęściu, z rozpogodzoną źrenicą opu­
szczał skowronek dwór niebieski, odprowadzony 
przez swą Jasną Panią, która mu sama furtkę otwar­
ła w ostatnich opłotkach i z progu jeszcze się do 
niego ozwała:

— Wracajże, mój ptaszku nad rodzinne swoje ni­
wy i pociesz wszystkich strapionych, słowem mego 
Syna... A gdzie nieszczęście największe — Ja tam 
sama przyjdę...

Toż kiedy z kościoła po kazaniu wracają ludzie 
z palmami podle swego pola, podnoszą wzrok ufny, 
od roli ku niebu i wypatrują obłoku, z którego sko­
wronek wypadnie... A potem pilnie słuchają śpiewu 
ptaszka, który był przez chwilę gościem w niebie... 
słuchają uważnie, żeby złowić słowa pociechy, jakie 
itn przysłał Pan Jezus przez skrzydła tego Maryi 
śpiewaka... I do domu odchodzą na południe jacyś 
spokojniejsi, niźli z rana wyszli.

A zaraz nazajutrz, po promyku srebrzystego mie­
siączka, schodzi na ziemię — jak skowronkowi przy­
rzekła — strapionych Opiekunka z nieba.

W ręce trzyma śliczną palmę, którą odrazu poz­
nały zbudzone nagle skowronki. Toć ta sama, którą 
wczora uwiły i do nieba posłały... Jakżeby jej nie 
poznały, lubo dzisiaj odmieniona i cała w cudném 
kwieciu wonnem, które palmę gęsto okryło z chwi­
lą, gdy ją łzy Chrystusa zrosiły rzęsiście... Więc się 
ptaszęta dziwują i cieszą i do stóp swej Jasnej 
Pani zlatują się chmarą. Marya zaś w tym skrzydla­
tym obłoku idzie poprzez chłopską rolę i palmą oną 
ukwieconą błogosławi plonom ludzkich znojów...

Potem zajrzy do wsi jednej, drugiej... i dziesią­
tej... póki wszystkich nie obejdzie w .Wielkim Ty­
godniu męki Syna Swego. I gdzie niedola najcięższa 
tam pewnie w progu ubogim zjawi się biały gość z 
nieba, niosąc kwietnią palmę zieloną, którą zrosiły 
serdeczne łzy Zbawiciela. Odtąd zaś pod takim da­
chem jeno pokój zamieszka na sbłe pod błogosła­
wieństwem Bożem.

MAŁY FELdETON.j
GRZECHOTKA

trajkotka zwana na Podlasiu także „chrząszczem“, na­
rzędzie drewniane, używane powszechnie po kościo­
łach (przez liturgistów zwane po lac. crotalum) w 
Wielkim tygodniu, a mianowicie gdy po przedzwonie- 
niu na Gloria w Wielki czwartek dzwony umilkną, 
do zwoływania ludu na nabożeństwo i przy Mszy o- 
raz na procesyi, co trwa aż do Gloria w Wielką so­
botę a nawet w kościołach polskich aż do procesyi 
rezurekcyjnej. Na Anioł Pański w tym czasie używa 
się także grzechotki. Łuk. Gołębiowski w dziele „Lud 
polski“ pisze: „Jak tylko na wieży kościelnej przed­
tem odezwała się klekotka, chłopcy natychmiast bie­
gali na ulicach z swojemi grzechotkami, czyniąc nie­
mi przykry hałas. Narzędzie to spore drewniane, w 
którem cienka deszczułka, obracając się na walcu dre­
wnianym pokarbowanym, donośne czyni terkotanie, tern 
głośniejsze, im tężej deszczułka jest przymocowana. Je­
dni robili te grzechotki sami, drudzy kupowali na rynku 
gotowe, gdzie znajdowały się kupami. Klekotka ko­
ścielna większą była osadzona na kółkach, jak u ta­
czki, dla łatwiejszego toczenia jej po ulicy około 
świątyni, by oznajmić ludowi o zbliżająeem sie na­
bożeństwie. Teraz (mówi w r. 1829 Gołębiowski) 
nocni stróże w Waiszawie i po innych miejscach grze­
chotkami oznaczają godziny, wzywają do czujności I 
gwałtownem przeciągiem grzechotaniem ostrzesrają o 
pożarze“.


